
  
    
      
    
  




 

AN­DREA CA­MIL­LE­RI

 

PO­MA­RAŃCZ­KI KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

 

Prze­ło­żył
Sta­ni­sław Ka­sprzy­siak

 

 
NOIR SUR BLANC






Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Pró­ba ge­ne­ral­na (La pro­va ge­ne­ra­le)

Ta bied­na Ma­ria Ca­stel­li­no (La pòvi­ra Ma­ria Ca­stel­li­no)

Kot i szczy­gieł (Il gat­to e il car­del­li­no)

Jak twier­dzi Pes­soa (So­stie­ne Pes­soa)

To samo na­zwi­sko (Un caso di omo­ni­mia)

Ten przy­pa­dek roz­wią­zał Ca­ta­rel­la (Ca­ta­rel­la ri­so­lveun caso)

Gra w trzy kar­ty (Il gio­co del­le tre car­te)

Ka­wał­ki sznur­ka cał­kiem nie­przy­dat­ne (Pez­zet­ti di spa­go as­so­lu­ta­men­te inu­ti­liz­za­bi­li)

Re­fe­ren­dum po­wszech­ne (Re­fe­ren­dum po­po­la­re)

Mon­tal­ba­no od­ma­wia (Mon­tal­ba­no si ri­fiu­ta)

Mi­łość i Bra­ter­stwo (Amo­re e Fra­tel­lan­za)

Po­rwa­nie (Se­qu­estro di per­so­na)

Tu cho­dzi o mi­liar­dy (Stia­mo par­lan­do di mi­liar­di)

Tak to ro­bi­ła Ali­cja (Come fece Ali­ce)

Kon­tro­la (La re­vi­sio­ne)

Za­rad­na pani domu (Una bra­va fìm­mi­na di casa)

„Mój dro­gi Sa­lvo...” „Ko­cha­na Li­vio...” („Sa­lvo ama­to...” „Li­via mia...”)

Po­wtó­rzo­ne za Man­zo­nim (La tra­du­zio­ne man­zo­nia­na)

Mu­cha schwy­ta­na w lo­cie (Una mo­sca ac­chiap­pa­ta a volo)

Po­ma­rańcz­ki ko­mi­sa­rza Mon­tal­ba­no (Gli aran­ci­ni di Mon­tal­ba­no)

 

Od au­to­ra







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: GLI ARAN­CI­NI DI MON­TAL­BA­NO

 

Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: KLE­MENS GÓR­SKI

Ko­rek­ta: MA­CIEJ KOR­BA­SIŃ­SKI, BE­ATA WY­RZY­KOW­SKA, JA­NI­NA ZGRZEMB­SKA

Fo­to­gra­fia na okład­ce: Ala­my/B&W

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne se­rii: OL­GIERD CHMIE­LEW­SKI

 

Co­py­ri­ght © 1999 Ar­nol­do Mon­da­do­ri Edi­to­re S.p.A.

For the Po­lish edi­tion

Co­py­ri­ght © 2016, Noir sur Blanc, War­sza­wa

 

ISBN 978-83-65613-01-1
 
 

Ofi­cy­na Li­te­rac­ka Noir sur Blanc Sp. z o.o.

ul. Fra­sca­ti 18, 00-483 War­sza­wa

e-mail: nsb@wl.net.pl

księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.no­ir­sur­blanc.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







Ten przy­pa­dek roz­wią­zał Ca­ta­rel­la

„Co mnie pod­ku­si­ło, żeby się w to mie­szać?” – po­wie­dział do sie­bie Mon­tal­ba­no, wy­sia­da­jąc z sa­mo­cho­du i roz­glą­da­jąc się. Była szó­sta rano, za­no­si­ło się na dzień po­god­ny i cie­pły. Je­chał pół go­dzi­ny szo­są do Feli, po­tem kwa­drans dro­gą po­lną, nie­mal nie­prze­jezd­ną, a te­raz jesz­cze co naj­mniej kwa­drans bę­dzie mu­siał iść pie­szo, bo dro­ga na­gle zmie­ni­ła się w ścież­kę dla kóz. Po­pa­trzył w górę. Na szczy­cie wznie­sie­nia, na któ­re miał się wspiąć, nie do­strzegł sta­re­go bun­kra, za­sło­nię­te­go dzi­ki­mi za­ro­śla­mi. Wes­tchnął, na­brał głę­bo­ko po­wie­trza, jak­by miał się za­nu­rzyć pod wodę, i ru­szył.

 

Pół­to­rej go­dzi­ny wcze­śniej zbu­dził go te­le­fon.

– Halo, pro­szę pana, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Czy to jest pan w swo­jej oso­bie?

– Tak, to ja, Ca­ta­rè.

– A co pan ro­bił? Spał pan?

– Jesz­cze mi­nu­tę temu spa­łem, Ca­ta­rè.

– A te­raz już pan nie śpi?

– Tak, te­raz już nie śpię, Ca­ta­rè.

– No to do­brze.

– Dla­cze­go do­brze, Ca­ta­rè?

– Bo nie mu­szę pana bu­dzić, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

Albo ta­kie­go przy pierw­szej oka­zji za­strze­lić, albo uda­wać, że nic się nie dzie­je.

– Ca­ta­rè, je­że­li mo­żesz, to po­wiedz mi, po co do mnie dzwo­nisz.

– Bo wi­ce­ko­mi­sarz Au­gel­lo, pa­nie ko­mi­sa­rzu, po­ło­żył się do łóż­ka z go­rącz­ką.

– Ca­ta­rè, czy to mój za­sra­ny in­te­res? O wpół do pią­tej rano mam wy­słu­chi­wać two­ich opo­wie­ści o cho­rym Au­gel­lu? Spro­wadź mu le­ka­rza. Albo zwróć się z tym do Fa­zia.

– Fa­zia nie ma w domu. Już po­szedł na za­sadz­kę z Gal­lem i Gal­luz­zem.

– Ro­zu­miem, Ca­ta­rè. A o co cho­dzi?

– Za­te­le­fo­no­wał pa­stuch. Mówi, że zna­lazł nie­bosz­czy­ka.

– Gdzie?

– Na Psiej Prze­łę­czy. W sta­rym ban­kie­rze. Pan już spa­mię­tał, gdzie to jest, bo tam pan ze mną po coś cho­dził ze trzy lata temu...

– Tak, Ca­ta­rè, wiem, gdzie to jest. Mówi się ina­czej: „w bun­krze”.

– Dla­cze­go ina­czej? A jak ja po­wie­dzia­łem?

– W ban­kie­rze. 

– To jest prze­cież ta­kie same, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

– Skąd ten pa­stuch dzwo­nił?

– A skąd pa­stuch mógł dzwo­nić? Z ban­kie­ra, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

– Tam jest te­le­fon? Na ta­kim za­du­piu?

– Pa­stuch dzwo­nił z osob­nej ko­mo­ry, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

Jak to dzi­siaj ła­two nic nie ro­zu­mieć! Jesz­cze rok, a zro­bi się we Wło­szech tak, że jak się ko­goś przy­ła­pie bez te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, to trze­ba go bę­dzie na­tych­miast aresz­to­wać.

– Do­brze, Ca­ta­rè, już jadę. A kie­dy już się ktoś zja­wi w biu­rze, za­raz mi go przy­ślij tam, do bun­kra.

– Jak bym to miał zro­bić, pa­nie ko­mi­sa­rzu? Ja już uda­łem się tu­taj.

Ko­mi­sa­rza zmro­zi­ło.

– Po­wia­dasz mi, że to wła­śnie ty po­je­cha­łeś do bun­kra?

– Tak po­wia­dam panu, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Bo jak nie było ni­ko­go w biu­rze...

– Za­cze­kaj na mnie i nie ru­szaj ni­cze­go, pa­mię­taj. A te­raz skąd do mnie dzwo­nisz?

– Z tego, co panu po­wie­dzia­łem. Ale wy­sze­dłem na dwór, bo w środ­ku nie chwy­ta. Z osob­nej ko­mo­ry dzwo­nię.

– Je­że­li masz przy so­bie ko­mór­kę, to za­ko­mór­kuj do dok­to­ra Pa­squ­ano i do sę­dzie­go.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, pro­szę się na mnie nie gnie­wać, ale mu­szę panu po­wie­dzieć, że nie mówi się „za­ko­mór­ko­wać”. Na­wet jak się dzwo­ni z wła­snej ko­mo­ry, to się mówi „za­te­le­fo­no­wać”.

 

Ca­ta­rel­la zo­ba­czył go z da­le­ka i za­raz za­czął ma­chać ener­gicz­nie rę­ka­mi, jak roz­bi­tek na bez­lud­nej wy­spie, kie­dy do­strze­ga prze­pły­wa­ją­cy okręt.

– Tu­taj je­stem, pa­nie ko­mi­sa­rzu! Tu­taj, tu­taj!

Bun­kier zbu­do­wa­no na sa­mym skra­ju urwi­ska, na szczy­cie stro­mej ska­ły. Po­ni­żej wi­dać było wą­skie pa­smo wy­zło­co­nej pla­ży i mo­rze. Mon­tal­ba­no zo­ba­czył za­par­ko­wa­ny na pla­ży sa­mo­chód.

– Skąd się tam wzię­ło auto?

– Ja to o tym wiem, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

– To mi po­wiedz.

– Bo ja tym au­tem sam przy­je­cha­łem. Ono jest pod moją wła­sno­ścią.

– A jak stam­tąd do­sta­łeś się na górę?

– Po ska­le, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Jak gó­ral, a na­wet tro­chę le­piej.

Ca­ta­rel­la miał za­wie­szo­ną na szyi wiel­ką la­tar­kę na ba­te­rie. Przy­naj­mniej raz po­stą­pił przy­tom­nie, bez la­tar­ki w bun­krze by­ło­by cał­kiem ciem­no. Ko­mi­sarz zszedł schod­ka­mi, któ­re kie­dyś były stop­nia­mi z be­to­nu, a te­raz wy­glą­da­ły jak zsyp na śmie­ci. Całe wnę­trze bun­kra tak­że było wy­peł­nio­ne śmie­cia­mi. Ca­ta­rel­la świe­cił la­tar­ką, a ko­mi­sarz cho­dził po gru­bej war­stwie od­cho­dów, to­re­bek pla­sti­ko­wych, pu­szek, bu­te­lek, pre­zer­wa­tyw i strzy­ka­wek. Był tam na­wet po­rdze­wia­ły wó­zek dzie­cin­ny. Zwło­ki le­ża­ły na ple­cach, do pasa w śmie­ciach. Ko­bie­ta była do po­ło­wy naga, mia­ła na so­bie dżin­sy roz­chy­lo­ne na brzu­chu. Szczu­ry i psy uszko­dzi­ły jej twarz, sta­ła się nie do roz­po­zna­nia. Mon­tal­ba­no wziął od Ca­ta­rel­li la­tar­kę i przy­glą­dał się zwło­kom z bli­ska.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, jak ja bym so­bie już po­szedł, to by mi pan na to po­zwo­lił? – po­wie­dział Ca­ta­rel­la, któ­ry naj­wy­raź­niej nie był od­por­ny na ta­kie wi­do­ki.

Na cie­le nie było śla­dów mor­der­stwa. Ta ko­bie­ta mo­gła być jed­nak udu­szo­na albo za­bi­ta cio­sem noża w ple­cy. Ko­mi­sa­rzo­wi po­zo­sta­wa­ło tyl­ko wyjść i cze­kać na dok­to­ra Pa­squ­ano, tym bar­dziej że w bun­krze nie było czym od­dy­chać, bo za­duch do­słow­nie dła­wił gar­dło.

– Czy pan, pa­nie ko­mi­sa­rzu, może mi po­da­ro­wać pa­pie­ro­sa? – po­pro­sił bla­dy Ca­ta­rel­la.

Przez chwi­lę obaj pa­li­li w mil­cze­niu, pa­trząc na mo­rze.

– A ten pa­stuch? – spy­tał ko­mi­sarz.

– Od­szedł stąd za­raz, bo miał ja­kąś ro­bo­tę z owca­mi. Ale prze­ją­łem od nie­go imię, na­zwi­sko i za­adre­so­wa­nie.

– Po­wie­dział ci, dla­cze­go wszedł do bun­kra?

– Przy­ci­snę­ło go i mu­siał się za­ła­twić.

 

– Chy­ba się do­my­ślam, kto to taki, ta bie­dacz­ka – po­wie­dział Fa­zio, kie­dy wró­cił z nie­uda­nej za­sadz­ki na ukry­wa­ją­ce­go się prze­stęp­cę.

Mon­tal­ba­no przy­szedł do biu­ra za­raz po za­bra­niu zwłok. Dok­tor Pa­squ­ano miał do­ko­nać au­top­sji i na­stęp­ne­go dnia po­dać jej wy­nik.

– Więc kto to, two­im zda­niem?

– My­ślę, że na­zy­wa­ła się Lo­ja­co­no Ma­ria, za­męż­na, a jej mąż, Pìsco­po Sa­lva­to­re, z za­wo­du han­dlarz ob­woź­ny...

Ko­mi­sarz wy­ra­ził ge­stem swo­je znie­cier­pli­wie­nie. Pe­dan­te­ria Fa­zia, god­na urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go, za­wsze go ra­zi­ła.

– Skąd ten do­mysł?

– Jej mąż trzy mie­sią­ce temu zgło­sił u nas za­gi­nię­cie żony. Mam w po­ko­ju jej fo­to­gra­fię, za­raz przy­nio­sę.

Ma­ria Lo­ja­co­no była ład­ną dziew­czy­ną, mia­ła po­god­ną i uśmiech­nię­tą twarz z du­ży­mi czar­ny­mi ocza­mi. Mo­gła mieć co naj­wy­żej dwa­dzie­ścia lat.

– Kie­dy za­gi­nę­ła?

– Do­kład­nie trzy mie­sią­ce temu.

– Mąż po­dał ci ja­kieś szcze­gó­ły?

– Tak, po­dał. Kie­dy ta Lo­ja­co­no wy­cho­dzi­ła za nie­go za mąż, mia­ła tyl­ko osiem­na­ście lat. W dzie­więć mie­się­cy póź­niej uro­dzi­ło im się dziec­ko, dziew­czyn­ka. Ale zmar­ła, kie­dy mia­ła dwa mie­sią­ce. Strasz­ne nie­szczę­ście: udu­si­ła się zwró­co­nym po­kar­mem. Od tego cza­su Ma­rii po­mie­sza­ło się w gło­wie, nie­raz chcia­ła się za­bić, mó­wi­ła, że to przez nią có­recz­ka zmar­ła. Mąż za­wiózł ją do Mon­te­lu­sy na le­cze­nie, ale nie umie­li so­bie z jej cho­ro­bą po­ra­dzić. Tyl­ko się jej po­gor­szy­ło. I dla­te­go Pìsco­po, żeby nie zo­sta­wa­ła w domu sama, kie­dy jeź­dził z han­dlem, za­wo­ził ją do jej sio­stry i ona mia­ła na nią oko. Jed­ne­go wie­czo­ra sio­stra już le­ża­ła, ale przed za­śnię­ciem wy­da­ło się jej, że Ma­ria po­szła do ła­zien­ki. Za­snę­ła moc­no, bo była zmę­czo­na, kie­dy się obu­dzi­ła, o czwar­tej nad ra­nem, coś już prze­czu­wa­ła i wsta­ła. Łóż­ko Ma­rii było pu­ste i zim­ne. A okno w ła­zien­ce po­zo­sta­wa­ło otwar­te; wy­mknę­ła się może pięć go­dzin wcze­śniej. Mąż wró­cił do domu po nie­ca­łej go­dzi­nie i za­czął jej wszę­dzie szu­kać. Po­tem za­wia­do­mił nas i osob­no ka­ra­bi­nie­rów. I już od tego dnia nic o tej nie­szczę­snej dziew­czy­nie nie wia­do­mo.

– Pìsco­po opi­sał ci, jak żona była ubra­na?

– Oczy­wi­ście. Rzu­ci­łem te­raz okiem na jego zgło­sze­nie, kie­dy po­sze­dłem po fo­to­gra­fię. Mia­ła na so­bie dżin­sy, czer­wo­ną bluz­kę, czar­ny swe­te­rek, bu­ci­ki...

– No cóż, Fa­zio. Tam­ta w bun­krze nie mia­ła na so­bie biu­sto­no­sza ani bluz­ki, ani swe­ter­ka.

– Czy­li nie tędy dro­ga.

– Nie, to jesz­cze nic nie zna­czy. Zaj­mij się tym, z ła­ski swo­jej. Weź moc­ną la­tar­kę, za­bierz ze sobą Gal­luz­za i jedź­cie do bun­kra, nie za­po­mnij­cie o gru­bych rę­ka­wi­cach i uwa­żaj­cie, żeby so­bie nie po­ka­le­czyć rąk. Szu­kaj­cie cze­goś, co mo­gło na­le­żeć do dziew­czy­ny.

– Majt­ki na so­bie mia­ła, spraw­dził pan?

– Tak. Majt­ki było wi­dać pod dżin­sa­mi, bo dżin­sy mia­ła roz­pię­te.

 

Fa­zio wró­cił po czte­rech go­dzi­nach. Miał w ręku prze­zro­czy­stą pla­sti­ko­wą to­reb­kę, a w niej to, co kie­dyś było czar­nym swe­ter­kiem.

– Pro­szę nie mieć pre­ten­sji, że to tak dłu­go trwa­ło. Ale po tym, jak grze­ba­li­śmy z Gal­luz­zem po­nad go­dzi­nę w gów­nach, czu­łem brud na so­bie. Za­nim przy­je­cha­łem do ko­mi­sa­ria­tu, wstą­pi­łem do domu, żeby się wy­ką­pać i prze­brać. Zna­leź­li­śmy tyl­ko swe­te­rek. Jest tego ko­lo­ru, o ja­kim mó­wił mąż. A o tym, jak żona była ubra­na, po­wie­dzia­ła mu jej sio­stra.

– Wiesz co, Fa­zio, ta nie­szczę­sna, kie­dy­śmy ją zo­ba­czy­li, mia­ła na pal­cu ob­rącz­kę. Prze­jedź się do Mon­te­lu­sy i po­proś dok­to­ra Pa­squ­ano, żeby ci ją wy­dał. Po­tem ze swe­ter­kiem i ob­rącz­ką po­je­dziesz do Pìsco­pa. Je­że­li je roz­po­zna, przy­wieź mi go tu­taj.

 

Sa­lva­to­re Pìsco­po miał oko­ło czter­dziest­ki i od razu wy­dał się ko­mi­sa­rzo­wi czło­wie­kiem, któ­ry praw­dzi­wie i głę­bo­ko prze­ży­wa swo­je cier­pie­nie. Był chu­dy, miał cien­kie wą­si­ki.

– To jest na pew­no moja żona – po­wie­dział zdu­szo­nym gło­sem.

– Współ­czu­ję panu – po­wie­dział Mon­tal­ba­no.

– Ko­cha­li­śmy się. Ale to ma­leń­stwo, to nie­win­ne stwo­rze­nie, co nam zmar­ło, znisz­czy­ło na­sze ży­cie.

Nie mógł dłu­żej po­wstrzy­mać roz­dzie­ra­ją­ce­go szlo­chu. Mon­tal­ba­no wstał, prze­szedł na dru­gą stro­nę biur­ka, sta­nął obok Pìsco­pa, ujął go moc­no za ra­mio­na.

– Musi się pan opa­no­wać. Chce pan tro­chę wody?

Pìsco­po za­prze­czył. Ko­mi­sarz za­cze­kał, po­zwo­lił mu się otrzą­snąć.

– Chcę jesz­cze o coś spy­tać, pa­nie Pìsco­po. Kie­dy do­wie­dział się pan, że żona za­gi­nę­ła, gdzie jej pan przede wszyst­kim szu­kał?

Po­mi­mo bólu i za­gu­bie­nia Pìsco­po po­pa­trzył ko­mi­sa­rzo­wi przy­tom­nie pro­sto w oczy.

– Dla­cze­go pan mnie o to pyta?

– Wi­dzę, że pan praw­dzi­wie to wszyst­ko prze­ży­wa, pa­nie Pìsco­po. Od dnia, w któ­rym za­gi­nę­ła żona, mi­nę­ły trzy mie­sią­ce. Przez ten czas miał pan na­dzie­ję, że ona żyje? A gdy­by żyła, to gdzie, pań­skim zda­niem, mo­gła się ukry­wać? U ko­goś z krew­nych? U przy­ja­ciół­ki? To dla­te­go py­tam, gdzie pan jej szu­kał.

– Nie, pa­nie ko­mi­sa­rzu, już w dzień po­tem, jak znik­nę­ła, by­łem świę­cie prze­ko­na­ny, że ni­g­dy nie zo­ba­czę jej ży­wej.

– Skąd ta pew­ność?

– Stąd, że ona nie mia­ła ani krew­nych, ani przy­ja­ciół, ani na­wet zna­jo­mych. Nie mia­ła do­kąd pójść. Była tyl­ko ta jed­na sio­stra, do któ­rej ją od­wo­zi­łem. A dla­te­go wi­dzi mnie pan te­raz w ta­kim sta­nie, pa­nie ko­mi­sa­rzu, że co in­ne­go my­śleć o naj­gor­szym, a co in­ne­go wie­dzieć, że naj­gor­sze już się sta­ło.

– Jak to moż­li­we, że żona z ni­kim się nie przy­jaź­ni­ła?

– One obie, sio­stry, były sie­ro­ta­mi. Tam­ta jest czte­ry lata star­sza i wcze­śnie wy­szła za mąż. Miesz­ka­łem nie­da­le­ko, zna­łem obie dziew­czyn­ki od naj­mniej­sze­go. Mię­dzy mną a Ma­rią było dwa­dzie­ścia lat róż­ni­cy. Ale to nie mia­ło zna­cze­nia. Kie­dy­śmy się po­bra­li, była mło­da, a po­tem nie mia­ła oka­zji ni­ko­go po­znać. Wie pan prze­cież, co nas spo­tka­ło.

– Więc gdzie pan jej szu­kał?

– No... krę­ci­łem się w oko­li­cy domu... py­ta­łem są­sia­dów, czy jej nie wi­dzie­li... Wte­dy kie­dy prze­pa­dła, było zim­no, pa­da­ło. Sta­ło się to zresz­tą w nocy, na uli­cach nie było ni­ko­go. I nikt nie umiał mi nic po­wie­dzieć. Więc na­przód po­sze­dłem do ka­ra­bi­nie­rów, a po­tem tu­taj, do was. Szu­ka­łem jej też po szpi­ta­lach w Vi­ga­cie i Mon­te­lu­sie. A po­tem po wsiach w ca­łej oko­li­cy, i w klasz­to­rach, w do­mach opie­ki, na ple­ba­niach... I wszyst­ko na nic.

– Żona była wie­rzą­ca?

– W nie­dzie­lę cho­dzi­ła na mszę. Ale nie spo­wia­da­ła się, nie przyj­mo­wa­ła ko­mu­nii. Nie mia­ła za­ufa­nia na­wet do księ­ży.

W koń­cu wy­mu­sił na so­bie py­ta­nie, któ­re wy­po­wie­dział pra­wie szep­tem:

– Za­bi­ła się, pa­nie ko­mi­sa­rzu? Czy zmar­ła z zim­na? Trzy mie­sią­ce temu trzy­mał mróz.

Mon­tal­ba­no tyl­ko roz­ło­żył ręce.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce utwo­ry An­drei Ca­mil­le­rie­go:

 

KSZTAŁT WODY

2007

 

PIES Z TE­RA­KO­TY

2007

 

ZŁO­DZIEJ KA­NA­PEK

2007

 

ZNIK­NIĘ­CIE PATÒ

2004

 

GŁOS SKRZY­PIEC

2008

 

MIE­SIĄC Z KO­MI­SA­RZEM MON­TAL­BA­NO

2008

 

PO­MA­RAŃCZ­KI KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

WY­CIECZ­KA DO TIN­DA­RI

2007

 

ZA­PACH NOCY

2008

 

PI­WO­WAR Z PRE­STON

2008

 

OBIET­NI­CA KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

KO­LOR SŁOŃ­CA

2009

 

CIER­PLI­WOŚĆ PA­JĄ­KA

2010

 

PEN­SJO­NAT „EWA”

2010

 

PA­PIE­RO­WY KSIĘ­ŻYC

2011

 

SZA­RY KO­STIUM

2011

 

SIERP­NIO­WY ŻAR

2012

 

SKRZY­DŁA SFINK­SA

2013

 

SE­ZON ŁO­WIEC­KI

2014

 

POLE GARN­CA­RZA

2014

 

WIEK WĄT­PLI­WO­ŚCI

2015

 

ŚMIERĆ NA OTWAR­TYM MO­RZU

2016
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